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Azemu to jedni wiele bogactw małą, 


, - Drudzy wofłatniey zotawaią nędzy? i 
i A Czemu fię młodzi nic nie oglądaią | 
św Nadał, ni czynią zapafu pieniędzy? j 
A zaś przeciwnie ftarzec łokciobrody, 8 
b=, „Któremu jutro trzeba legnąć w grobie, 


Prze fkępftwo dla fię nie cz yni wygody ? 
Tak ja myśkiłem jakoś w wieczor fobie. 
Gdy iuż. Feb. wkroczył'w kray batzo: daleki, 
A nie był fiyfzan fzeleft żaden prawie; 
W tych myślach zawarł fen moie powieki, 
Kryśląc na mozgu, com myślił na jawie. 
- $ni mi fię tedy, iż Bóg weyrzy z Nieba, 
Mówiąc do ludzi, oto ja wam daię i 
Co tylko wafza' wyciąga potrzeba, © | 
Ziemię, i wfzyftko, co ona wydaie. 
Ni inney za to chcę od was wdzięczności, 
Tylko żebyście łafkę mą w tym znali; 
E A2 A ma- 


4 
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sA maige wfzyfiko wfzyfey bez zazdrości, 
Darów mych Bofkich fpołem używali. 
To gdy rzekł, obłok jafny go zaflonił, 
A ludzie Bofkich: używali darow ; 
Nikt brać z potrzebę nikomu nie bronił, 
Zyiąc w fpolności bez zdrad i pofwarów. 
Było to tylko przez cząfek nielaki, 
Lecz gdy fię coraz łakomftwo wzmagało, 
Gwałtem rwał fobie, co mógł jaki. taki; 
Zaczym też wielu fkrzywdzonych zoftało. 
Idz fkrzywdzeni do Boga bez zwłoki, 
Mówiąc, Ty chciałeś, byśmy fpołem mieli; 
A ci nie dbaląc na twoie wyroki, %, 
Wfzyftko łakamie fobie zagarneli: 
W.tym Bóg odpowie: Ja was nie opufczę, 
A oni łakomftw (wych mufzą przy płacić że 
* Gdyż na maiętnych ślepotę dopufzczę , 
Ze fię nie będą umieli wzbogacić. 
Młody przefzumi, przegra, 1 przepiie w. 
Z przyiaciołami za rok lub dwie lecie; 
Stary dla fkępftwa zbiorów mie użyie; 


A wy zich głupftwa korzyftać będziecie. 


SEN | 
Dzieci Adamowe. 


Sniło mi fię że Adam dawno: pogrzebiońy, 
Z tam tego świata w nafże tu zawitał (trony. 

A kiedy wielkim tłumem dud że wfi i miatta, 

Pan, wieśniale, bogacz, charłak; ofirok i niewialta 


| 
| 
| 
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Gifneli figicażywo widzieć przodka fwego; 

W żyftkimon był rad barzo.bez braku żadnego. 
Czy pan,czy chłop,kto tylko kniemufię pakwapił; 
Równie .on tam przytulił, całował, obłapi 
Nie do fmaku to było parięciu jednemu, 

Ze onaównie oświadczał fwóy affekt każdemu. 
Profi więc, pizydap WSZY z Paryfkim ukłonem, 
Aby raczey „bawił fię z zacny ch ludzi gronem; 
Mówiąc, że.dość sia E om będzie, gdy-pozwołł 
Przypatrzyć fię obliczu fwoiemu dowoli. 
Przyda al ito, że teraz nie jelt w modzie cale, 
Ry człek zacny bawił fię z gminem poufale. 
Poznał fiavzec śiwiuchny, co go tu bolało; 

A więc uśmiechaląc fię, na to dbam, rzeleł, mało, 
Kto: tam Pan, abo Śiąże, czy teź prolte kmieci; 
Wfzakże wy wfzyfcy równie jefteście me dzieci. 


SEN. 
Skarga Smierci. 


o dniu przyfzła noc,w kiry przyodzianaczarne, 
Sieiąc dłonią nie fkąpą po świecie (ny marne, 
A Morfeufz, co znią fzedł, tulil me powieki, 
Szepcąc mi, jako kiedyś mam ufnąć na wieki. 
Wnet zalnołem, gdyż byłem uznolony pracą, 
A też dłużnicy do drzwi moich nie kołacą. 
Wtym śni mi fię,że na fwym Bóg 'T'ronie zafiędzie: 
Jam fię zląkł, i czekałem, co za koniec będzie. 
Aż wnet mara z żył famych i kości złożona 
(W ręku łukbył,a kołczań wiliał przezramiona) 


Przy- 
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Przychodzi; aupadfzy przed naywyżfzym Tronem, 

Zacznie fkargi przekładać fwe żałośnym tonem: 
Mówiąc, jak na nią wfzędzie wrzefzczą, łaią wiele, 

A nawet przy pogrzebach publicznie wkKościele: 
Jedni o nieuwagę i nierozum winią, 

Drudzy zaś nazywaią okrutną łotrzynią. 
Jeślim winna w tym, Panie, każ mizłożyć ftrzały; 

Jeśli nie: za cóż laie mię człowiek zuchwały? 
"Fo ftyfząc Bóg, ftrapioney śmierci fig użali: 

Już odtąd, rzekł, nie będą na cię narzekali. 
Uymę im życia miłość, a prace, klopoty 

Pożądanemi fprawią nędzarzóm twe groty. 
Inni trafią do grobu fami i bez'ciebie, 
„ Narżekaiąc na kufle, miłość (i-na fiebie. 
Tych zgubi punkt honoru, ów nad życie drogie. 

Przeniefie zyfk, wdaiąc fię w nawałności frogie. 
Tamten nad naukami targać będzie zdrowie, 

Refztę dni złym leczeniem ikrócą doktorowie. 
Ocknołem fię , fen wionął, widzenia uftaią , 

A jam rzekł, czafem i (ny prawdziwe by waią. 


Pałac Forituńy. 


Nad morzem, gdzie o fkały w famym porcie prawie 
Nie jeden rozbiia fię, co tam płynie w nawie; 

Jeft kraina górzyfła, w piękne obfituie 

Lafy, kędy fię mnóftwo tygryfów znaydnie. 

Są też łąki rofkofzne, i fmugi kwiecifte, - 

Przez nie płyną wężykiem nurty przezroczyfte. 

Lecz w łąkach pełno gadu,w zdroiach gorzkie wody» 

Ze kto piie, prźgnienie ma zamiaft ochłody. ` 
š Idąc 
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Idąc daley, Fortuny widzieć gmach wfpaniałyę 
Zbudowany na wierzchu przykrey barzo fkały. 
Wkoło przepaść itrafzliwa, nad nią cztery ławy 
Zczterech ftron wąfkie leżą wpoprzek dla przepra- 
wy. 

Zdrugiey ftrony głębini niebefpieczne cale 
Są sciefżki, któremi fię drzeć trzeba po fkale. 
Nic przecie nie wzrufzaią te niebefpieczeńitwa 
Ludzi pełnych czy dumy, czy raczey fzaleńftwa. 
Tam śpiefzy RhodOpeyfki miefzkaniec od Hemu. 
Y Tatarzyn przywykły mieku kabylemu. 
Y ów, co w pierwfzym zrzódle Nil odkryty piie, 
Y ów w ktdrego "Tetys oftatni ląd biie. 
Z krętym w węzeł warkoczem idą Sykambrowie 
Y wfpacznym- kędzierzawi włofem Murzynowie, 
Idą ftarzy, i młodz, Panowie, rataie, 
Y ten co na Marfowym placu oślep ftaie. 
Tai widzieć, jako jeden przed drugiemi fkrobie, 
Drugi fpycha, toruiąc drogę przez to fobie. 
Ow, co cudzym przypadkiem wygórował fnadnie, 
Spadfzy fam niefżczęśliwy oparł fię aż ńa dnie. 
Ten lecąc, kto mu tylko nawinie fię, chwyta 
Z fobą, czy brat, czy fąfiad, czy Ociec, nie pyta. 
Leżą na dnie potężne zgniłych trupów ftofy, 
A fmutne dolatuią konaiących głofy: 
Ci, co fię tam przedarli, za nieźmierną tłufzczą 
Długo mufzą ftać, nim ich do fortuny pufzczą. 
Przed drzwiami ftofy leżą krzefeł połamanych, 
Obalonych pofągów, tranów zgruchotanych. 

W przys 
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W przyfionku dużym w koło pofławione ławy, 
Pod ławami błękitne wfęgi i buławy. 

Po wfzyftkich ścianach widzieć różne malowidła; - 
Tam portret Alexandra Fortuny pieścidła; | 
Owdzie Polykrątefa, co go na (wym łonie 
Ta Bogini piaftuie, opuści przy zgonie. 

Indziey Troia od Grekow dobyta, w perzynie 
Grzębie fię ; tam od fil fwych Pańftwo Rzymikie ` ` 
ginie. | 

We drzwiach ftoi pałacu Mus ńieprzekonany, 
Maiąc w ręku miedzianych twardo hartowany 

lin, i gwoździe żelazne, i oftre ofęki, 

Przez ramiona mu wifi bafałyk zpod ręki, i 
W dalfzym miefzka pokoiu ta, co wfzyftkim włade, | 
“racze wkoło niey kłamftwo,podclilebitwo i zdradą, j 
Za nią w kroki nadzieja nieodftępnie idzie, J 
Y wierność, co przyłacioł nie opufzcza wbiędzie. j 
4 Fortuna toczy fig bez uftanku kołem, ] 
Owemu tył ukaże, temu błyśnie czołem. 
Ma oczy zawiązane, nie mau niey braku, 
Zdobi w purpurę, wczora co chodził w pakłaku. >“. 
Odmienna jak niewiafta, kogo dzifia fobie ; 
Upodoba, radaby wnet go widzieć w grobie. 
Nit nie poczyna, coby fłatecznie trwać miało, 

Nie ftali, w famym tylko nieftatku jeft ftałą. 

"Tu ona podłych wźniefie wzgórę, zacnych zrzuci, 
Zkąd fię ciefzy ubogi, a bogaty fmuci. 
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BER JE 
Zmyśstony. Apollo. 


Niecny Kupidyn fyn fwywolney: Matki 
Wleciał na Parnas wonne. zbierać kwiatki ; 

A zmordowany gdy. fzukął ochłody; 

Poftrzegł Kari podle czyftey wody. 

onime cożywo krok fwóy blazgoń. płochy, 

Chcąc. tam rofpocząć niecnotliwe fochyn 

Lecz go Apollo ftróż góry gdy zoczył, 

Urię ie aż tę na "eb ftoczył. 

Alernaco fig ten iuż nie odważy, 

Czyie wfzeteczny trzewa ogień fmaży * 

„Bierze łuk, wieniec do Rowy przypina, 

Brząka na lutni, zmyśla Apollina. 

Śnać wtenczas pofzedł Apollo na łowy. 

Zbiegną fię Muzy na dźwięk lutni nowy, 

Ale wftecz pierzchną, iyl zac brzydkie tony, 

Co ie ów wiefzczek wyziewał. zmyślony. 

Pieni fig- ftramień, Nimfa zbladła w zrzódle, 

A Zefir, który zliftkiem igrał podle, 

„Zwiefł fwą główkę , iropuścił fkrzydła, 

Gdy jego ulzudofzła pieśń przebrzydła. 

Aż wtym Apollo na przód mu zafkoczy, 

Wyzwie mu lutnig, i oślepi oczy, 

ak, iż nie mogąc źnieść światła, na zdradzie 

Odtąd iuż w. ciemnych taynikach fię kładzie. 

A,oddech z głofem tak fprawił nieznośny, 

Ze go'nikt, chyba wieprz wytrzyma fprosny: 

O. gdyby jefzcze po świecie nie chodził, 

Ten, co witydliwe ferca lechcąc zwodził,, 


Falut 
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Prawde mówi, czy baykę wżdy Poeta plecie, 
Nie na tym, dość, że mogą podobnie na świecie 
Bydź przy kłady; a to mi człek rozumny, kiedy 
Bądź, 2 baiek, bądź też zeudzey przeftrzega fię 
biedy.. 
Pewny'nie cheąc pracować,a chcąc zbyć fię nędzy 
Pofzedt w świat ow kwem nabywać pienię- 
dzy. 
Idąc, wfzędy fię pytał, gdzie kto fiedzi, i jak, 
Kto bogacz, kto rozrzutny, głupi, a kto pijak. 
„ Umiał wfzyftkim dogodzić, a gdzie tylko wkro- 
czył, 
Towyłudził, to podiadł, indziey wąs namoeżył. 
„Już (wóy ftan opłakuiąc, taiat morfkie fale, 
Już na fugi złodzieie wynurzał fwe żale. 
Czafem z rodu chełpił fię, toż z literatury, 
“Fanm z wóiennych dzieł, indziey prawił awan- 
tury. (kiem, 
Na świętych mieyfcach będąć czynił fię patni- 
W miafteczkach konowałem, zbiegiem, cyruli- 
kiem; 
Jak wyciągał interes; czafem żebrzał, ftękał, 
A czafem pieniędzami, gdy potrzeba, brzękał. 
Zaliyfzał raz o jednym, zjakir ię rad bawił: 
Był to młodzian, któremu Ociec był zoftawił 
Młaiętność i pieniądze, lecz nie dał poloru; 
Więc z pośpiechem puści fię tam do jege dworu, 
Stanął na noc, a praczce, co we dworze byłą, 
Dal bieliznę z batyftu, by mu ią wymyła. 
Po- 
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Poćzną tam dworki mówić, co za człek bogaty! 

Nazaiutrz za wymycie dał cztery dukaty: 
Zdziwiona tą hoynością praczka wnet opowi! 

To wfzyftko pani (woley, a ona mężowi. 
Profzą go więc na obiad, będąc. jemu radzi; 

Po obiedzie nauftroń fam- go, poprowadzi. 
Tam gopytał, zkąd, dokąd idzie, jak fię zowie? 
— Nie mogę mówić, bo-w tymjeftfekret, odpowie. 
On jefzcze więkfzą będąc ciekawością, zdięty, 

Nie daie mu pokoju, jak zwykli natręty. 
Po.długich prożbach dał fię też namówić przecie, 

W kładalącobowiązek,by miał rzecz w fekrecie, 
"Ta wprzód.gacznie dowodzić, i jawnie pokaże, 

Jak zbawienne Monarchow dla krain woiaże. 
Toż jak idące fam w podróż pańltwo: zoftawuie 

Miniftrom,! na co lity od nich pokazuie. 

Oraz jako prywatnie chciał iść z tey przyczyny, 

Zeby wolniey przewiedzieć mógł obce krainy. 
Zdrętwiał: Szlachcic, i do nóg padł Królewfkiey 

Mości, 

Już fię miefzał, iuż poiąć nie ntógł fię z radości. 
W ftań, rzecze, pokazałeś ludzkość przychodniowi 

Pokażę ija, co to wygodzić Królowi. 

Nie bieram grofz® w podróż, chyba barzo mało, 

Bo też trudno, i tego iuż mi fię przebrało, 

A niewiem, jako zaydę ; lecz fą w pewnym mie- 
ście (ście. 

Me wexle, mafz znich jeden na dukatow dwie- 
Rad przyjął, a chcąc wzaiem wygodzić w potrze- 

bie, 

Dał mu tyle pieniędzy, ile miał u fiebie. 

Kilut 
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Filut ońcąc zażartować jefzcze leþiey z niego, 


Czyni:go Generałem fzefem woyfka fwego. 
Każąc w mufztrze ć ŚWIBZIE fię, nim konwoy'przy- 
będzie 
Pa niego, i kfiążeczki o mufztrach dobędzie. 
Przykazał też ażeby nie mówił nikośiń; 

To rzek/ży pożegnał fię, i wyfzedł preczzdomu 
"Pu iuż młodzian o fobie pełen “wielkich myśli, 
Nie iuż o gofpodatftwie, lecz o mufztrze myśli. 

Ogoli wąs, a głowę puści długim: włofem; 
: Haier halt; 1 tam daley ety jego głofem. 
Rozumiała wprzód żona; żemąż był fżalony; 
Lecz gdy fię bydź pokazał i wexetzmyślońy, 
Y konwolu nie było widać, “i nie wiedzieć, 
Owego powfinogę gdzie po świecie %ledzić ; 
Straciwizy grofz, i wfzędzie będąc pośmiewi 
fkiem ` 
Z rófpaczy i zewftydu był fzaleńfiwa blifkiem. 
Ucz fię ludzi poznawać płochowierna młodzi; 
Na ciebie to naybarziey chytry filut godzi. 
Gdy ci kto wielkie rzeczy: © fobie powiada; 
Miey za znak, że dla ciebie gotuie fię zdrada. 
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BAYKA 
Trawy: 


(Gdy jefzcze łąk poroftych nie było na S 
Mówią, Że trawy i kwiecie 

"To tam, to fam włócząc fię fiedlifka Paler 
Aż napełniły świat cały. 

W fmugach im dofkwierano to zębem to kofą, 


Więc fię ztąd w.lafy przeniofą. ; 
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Lecz kiedy i tamonych los dofięgał frogi, 
Nie mogąc fię fkryć niebogi, 

Trzymały fię mieyfc: bó cóż przenofić fię nada; 
Kiedy wfzędzie jednaż biada. 

Siedziały milczkiem; chyba że kiedy niekiedy 
Narzekały; na fwe biedy. 

A jedna drugą ciefząc jak zgodne fąfiadki, 
Powiadały fwe przypadki. 

Jakoś nędzny wieśniaczek w las pofzedfzy żrana, 
(Byt to chłop wielkiego Pana) 

Slyfzy trawy mówiące, czy że za chodaki 
Paproci łub inny jaki 

Kwiat zapadł, mnieyfza o to; i będąc ciekawy; 
Co też tam gadalą trawy 

Słyfz,, aż oto bóyne co pod krzaczkiem rolną, 
Spytaią tych, co pod fofną , 

Y pod dęby wielkiemi fwe fiedlifka miały: 
Gzemuście to tak zdrobniały? 

Czasby iuż podrość, wfzak to nie dopiero lato? 
Lecz im odpowiedzą ną to: 

Zawfze pod wielkyn drzewem mała trawa rośnie, 
Bo wielkie dęby 1 fośnie, 

Rofę, którą nam Nieba łafkawe fpufzczaią, 
Do fzczętu . z nas_wyfyfalą. 

Tu już chłopek gorzkiemi: zalawizy fię dzamiz 
Toż fię dzieje, rzekł, 1 znami! 

Cóż i z tych mego Pana tytułów, z nazwifkś, 
Gdy on zemnie krew wyciika ! 

Nieftety! tak to zawlze pod wielkiemi Pany 
Niefzczęśliwy je% poddany. 


BAYRA 
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Wieśniak, Wilk, i Pies. 


(Gruśna' zima gdy śniegiem przywaliła role, 
Ani iuż więcey fkotu wyganiano w pole; 
Wilk obłowu pozbawiony 
Częfto w noc biegał przeez wieś jak fzalony. 
Był tam u jednego wieśniaka 
Bardzo dobrey natury fobaka: 
Gdyż fię nie przykrzył nikomu, 
We Y weyścia nje bronił do domu. 
Zwłafzcza kiedy ciemna była pora. 
Częfto go wilczek wywabiał zedwora; 
Ale on fwemu rad był pokojowi,” 
Anifię ozywał gościowi. 
Tym czafem gofpodarz zrana 
Nie może e doliczyć kozy to barana. 
Obeydzie zatym chiewek, i poftrzeże 
Wilcze ślady świeże. 
Nu poczekayże, (rzecze chłópek fobie) 
Pogańfki fynu, damże ja tobie ; 
Ziefz umnie odtąd biefa nie barana. 
To było Zrana. 
A kiedy fię wieczox ziawił, 
Zagnawfzy owce ï kozy w kofzary, 
Zelazo tam właśnie naftawit, 
Gdzie wczora przez płót łaził wilk fzary. 
Jakoż za dni kilka 
Złapał na żelazo wilka. 
Toż kiedy iuż go oftąpią z kijami, 
Z obuchem, z łopatą, Z cepami; 
X kie- 


x 
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Y kiedy :na śmierć ubiią prawie, 
W ten czas dopiero przyfkoczy pies żwawie. 
Tu pfa gofpodarz wzdłuż fkroiwizy raźnie, - 
Pierwiey ci, rzecze, fzczekać było błaźnie. 
Niech kto naygorzey broi, = 
Każdy mu milczy, kiedy fię go boi. 
Jakże Źwinie chorągiew, aż i ten, co gęby 
Nie śmiał otworzyć, wyfzczerzy mu zęby. 
Y wfzyftkie fprawki jak zregeftru lada 
Chłyftek wygada. 


BAYKA 
Małpa i Pfy. 


Pewny, co fię był udał w dalekie narody, 
Ażeby fię nauczył cudzoziemikiey mody; 
Kupił małpę w pewnym mieście 

Za talarów. dwieście, 

"Na pokaz dla fwych rodaków, 

Których on człek guftowny fądził za proftaków. 

Jefzcze bowiem na ów czas w Polfzcze małp nie 

znano, 
Y furowie zabraniano. 

Wftępu owym małpiarzom, by nie wyłudzali 

Pieniędzy, a od'pracy lud nie odrywali. 

A gdy z małpą przyiachał do fwoley gofpody, 
Przykazał czynić wfzelkie jey wygody; 
Wyznaczył w pokólu miefzkanie; 

Nadto fam częfto wglądał, czyli 
Jadło, i jakie dla niey opatrzyli; 
Zgoła miał wielkie fam oniey faranie: 
; A że 
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A że iaż było przyziiiho na dworze, 
Rojkazał firóżom palić w j jey komorze. 
Uważał wlzyltko kucek ftróż Pańiki; i mało 
Przez zazdrość mufię ferce nie padało. 
Częftokroć nanią warczał, i pó kilka razy 
Rzucał fię, ale za to odniof cięfzkie razy: 
Lecz go to cale nie popraw?ło; 
Owlźóm „barziey jefzcze toziątrzyło ; 
A tylko wyg lądal: po my 
Zeby wpaść”do jey Komory: 
Razu jednego biegaiąc»po (m 
Obaczył ią na oknie fiedzącą: w komorze: 
A. tyś to, rzecze, «nieEqoto 
Ba azyca małpo, co tag. 
Smaczno tylko obiaduiefz, 
W cieple toits” anie präcuiefze = 
Cóżeś ty zajedna na świecie, 
O którą Pan dba więcey, niż o włafne dziecie. 
Jafię od młodu przy nim wychowałem, - 
Ja na krok Pana nie odfiępówałem, 
Jam wiernie fiużył, broniłem go wfzędy, 
A ty mafz więkfze mieć adaihić względy? 
"To rzekfzy, żwawo do okna polkoczy, 
Chcąc jey wydrzeć oczy, 
Y gdyby nie groza Pana, 
-Dobrzeby była za łeb wytuzana. 
Uftyfzą pfy głos kuca, i wnet fię zbiegalą, 
A zrozumiawizy , co jeft, gorzey jefzcze łaią. 
Tam chart wyliczać zacznie dziela fwole 5 
Brytan, jako uchodził fam niedźwiedzi tioie, 
Toż tropowe i gończe [we opowiedały” 
Sprawy, a wfzyftkie na to narzekały; 


Na 
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Ze jedna-małpa- bez żadney Żaflugi 
*Lepiey fię ma u Pama, niźli wierne flugi; 
Którzy częfto za prace fwoie dofyć maig 
; Kiedy jefzcze ich nie łaią. 
Na to 'im=małpa odpowie: 
Nie dźiwtycie fię_ piefkowie; 
Zawize fię obce rzeczy barziey podobaią, 
) —Mnie' z daleka fprowadzili, 
A_wyście fię'tu. fpłodzili ; | 
t Y mnie też_wfwoim kraiu za nie fobie niają, 
4 Tak to pofpolicie bywa; 
' Niech fię rodak xaylepiey Panu zalługiwa, 
Nigdy nie znaydzie takiego 
Affektu u. Pana fwego. 
Wiech że fię tylko ziąwi człowiek zagraniczny; 
AŻ.on-zaraz i mądry, i grzeczny, i śliczny. 
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DE Kokofz % kaczętami. 

„Raz jakośckokofz wyfiedziałagłaczki 
Gdzieś tam _u jedney wieśniaczki. 

A gdy fię zniemi tam i ówdzie wodzi 

Ona maciora krzykliwa, 

A odziatki fwe. trofkliwa, 
Jakośćnad ftrużkę znienacka przychodzi, 
| Którą poftrzegfzy malutkie kaczeczki, 

Profto funa fię -do rzeczki, 

(Wabi je k fobie, i tam przeyścia broni; 
| ne zaś nato cale nic nie dbały; 

| Więc fię za niemi czym prędzey. pogoni; 

Lecz iuż wpół rzeczki prawie zoftawały, 

B Tu 
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Tu iuż nie wiedząc co czynić nieboga, 

Krzyczy u brzegu: wróćcie fię dla Bogał 
Ach ja niefzczęfna! potoną! potoną! 
Widząc kaczęta maciorę ftrapioną: 

Nie boy fię nie bóy, rzekną, miła maci, 

Nie wezmą nas kach 

To mi niejakiś Gaudenty powiadał 
Siedząc.raz ze mną przy pełnym dzbanku, 
Co po dwasgarce piiał bez fzwanku, 

A dobrze głową ”inogami władał. 


BASKA 
Kocie. a 
Gtrzedz fig wfzelkich przypadkowi ERIE co 
nada: N 
Częfto fię mimo wfzelką baczność w one wpada; 
Częftokroć kiedy złemu zabiegamy, 
W gorfze wpadamy. 
Pewny -gofpodarz mlody, 
Co fię fam jeden w lefie zabudował, 
Szczeniątko u fiebie chował 
Dla: domowey wygody: 
A że imyfzki, choć w niewielkiey kwocie 
Już Gę znalazły, więc chował i kocie. 
W tym mu do głowy taka myśl przypadła: 
Pies, jeft to beftya ziadła, 
Boię fię, by mi niecnota 
Podrofzfzy nie zadufił kota. 
Ale ja ną to zażyię fpofobu, 


Jakby to pogodzić obu. 
Wiem 
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Wiem jak to ściśle z fobą fię jednoczą, 
Którzy z młodu w przyiaźń wkroczą. 
Dopieroż gdy fię razem wychowaią młodzi, 
Sama im różność natury nie fzkodzi. 
Otoż mi będą pofpołu 
Jadać u jednego itołu; 
Y z jednegoż półmifka 
Będę fam karmił i kotka i łyfka. 
Tak myślił, jakoż fprawił po niejakiey chwili; 
Ze fię zfobą jak bracia ściśle fkoiarzyli 
sSzczenie bez kotka fobie tęfkniło, 
A zaś mufiało wraz tam bydź kociątko, 
Gdzie fię udało fzczeniątko. 
Tak to im lubo miefzkać z fobą było. 
Czafem też, jak-zwykli mali, 
Czubili fię, i jednali. 
Na co gofpodarz z pociechą poglądał, 
Ze fwym przemyflem dopiął, czego żądał. 
Trafiło fię, iż jakoś podczas niepogody 
Myśliwiec ze pfem (wym wfzedł dó gofpody. 
Piefek co tylko fobakę zoczył, 
Wraz fię z nim witać po fwoiemu fkoczył. 
A że każdy rad fobie podobnego widzi, 
W kroczy z nim w przyiaźń w czafie dość kro» 
tkiem: 
A co nie dawno bawił fię z kotkiem, 
Już fię dawnego przyiaciela witydzi. 
Tak gdy fię oni*ciefzą, aż i kota 
Wzieła ochota. 
Więc fię tam do nich z podpiecka -gramoli, 
Chcąc im dopomodz fwywoli. 
a Lecz 


Lecz go jak tylko cudzy: kóndel zoczył, 
Porwie go za kark, aż fię ledwie rulzy; 
A nim gofpodarz ratować przyfkoczył, 
Już ono -kocie leżało bez dulzy, 
Dopieroż zacznie gofpodarź w tey dobie 
Tak mówić fobie: 
Na com ja kota z pfem wzażyłość wprawiał? 
Niech by'fię lepiey kot pla był obawiał. 
Teraz póznałę, jak to barzo rzadki 
Skutecznym jeft fibtelny przemyil na przypadki; 


BATA 
Wiesniacy, Flafzka, T kieli fzek; ` 
Jakoś pewnego wieczora A 
Zlzedfzy fię profte do fzynkowni gbure 
Kupili fobie wótki za`grofz, który 
„ Krwawą fwa pracą zarobili wczora. 
Jefzcze wieczor, aiuż im w głowie zaświtało, 
Ackiedy: w flalzce 'gorzałki nie (tālo, 
Ciiną i4, w tym fie brzeg: główki odfzczepi, 
Drugi przyfkoczy, póprawi lepiy; 
Inni zaś kielifzkowi nogę ułamali. 
-Day: go katu, wielkieyże tztuki dokazali! 
Leżąc -kielifzek, poczekaycie chamy, 
Wkrótce "wam rzecze, za fwoie oddamy; 
Wyście mi jedną"utrącili nogę, 
A ja was obu pozbawić mogę. 
Stóy bracie, przerwie mu flafzka mowę, 
Trzeba dać głowę za głowę; 
Niech oni pierwiey; po łbie fobie dadzą. 
Jąkoż (ię wkrótce zawadzą. A 
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A trzepiąc fiebie o jakąś frafzkę 
- Ucielzyli kielifzek i flafzkę. 
Częito to bywa, że co trunki lubią, 
Z nóg fię zwalaią, i z fobą fię czubią. 


BAYKĄ 
Dwa Paiąki. 
Dwóch paiąkow knowało w jednym gaiu zdrady: 
: Na muchy: i złe owady. 

Jakoś tam pfzczółka flodki miód zbierać przyleci, 
Y fiądzie blifko ich fieci. 

Poftrzegł to jeden, i wnet idzie do fąfiada, 
Y na ucho mu powiada: (my 

Patrz, jaki tam żółtobrzuch; piękną mieć będzie- 
Ueztę, kiedy go fchwyciemy. 

Tyś odemnie fprawnieyfzy, więc iść radzę tobie, 
Bo ja nie dowierzam fobie. 

Ufłuchał głupiey rady, a wnet po fwey nici 
Spufzcza fię, 1 pfzczołę-chwyci. 

A pfzczoła fwoim żądłem takgoufzczknie ladnie, 
Aż na ziemię- palgi (padnie. 

Więc za zylk i fatygę czuiąc ból nieznośny, 
Na falada był. żałosny, 

Ze go ikufił, ależąc fpuchiy myślił fobie 
Q zemfty nad nim fpofoble. 

W tym fąfiad nie mogąc fię dowolać go, bieży, 
A widząc, żewzdęty leży, 

Spyta, jakiię mafz , kumieć on mu: barzo fig 

opchałem, 

W życiu takich god nie miałem. 


Jeżli 


Jeżli pragniefz,móy kumie, tak bydź, jakja,fyty, 
Poitaray fię fobie i ty: (dzi. 

Głupiec zdrady nie poznal, choć fam zdrady pło- 
Częito zdrayca zdraycę: zwodzi. 

Więc oftrząc na źwierzynkę ząb,funie krok fpory; 
A poftrzegfzy pfzczółkę z góry, 

Pufzcza fię oślep na nią, jako lew nafarnę ; 
Ale go nadzieie marne. 

Omyliły : bokiedy pfzczołę bierze w fpony, 
Zoftał od niey ukąfzony. 

Więc leżąc oba, jeden>drugiego łaiali, 
Aż nakoniec pozdychali. 

Ucz fię ztąd oftróżności, a takprzyimuy rady, 
Jako byś fię lękał zdrady.] "a 

Nie zaraz trzeba wierzyć, co tam który plecie, 
Jak głupia baba na trecie. ` 

Nie idź zachucią; a gdy coczynifz nieboże, 

Pomyśl wprzód czy to bydź może. 


BAYKA 
Orzeł, i Ptaftwo. 


powiadaią że ptak dziki 
Y ten co ma paznokty, a nos zakrzywiony, 
Y ten, co długi, i co ma fpłafzczony 
Założyli królelttwo w kąciki Afryki. 
Wfzyfcy pierw tam Źwięrzchności byli pofłu= 
fznemi, 
Ona też po Oycowiku rządziła ónemi. 
Nie dybał ialtrząb i kobuz ponury 
Na gołębie i kury. koo 
Wfzędy 


jj 
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Wfzędy pokoy panował, i miłość prawdziwa 
Co u ładzi rzadkó bywa. 
To tylko jedno w nich było naganą,/ `; 
Ze pracę zaniedbywaną. 
Bo ina tym prawie czas upływał cały 
Ze fobie gwarzyły, fiedziały, 
A na to każdy oczy zamrużył, 

Czym by fię Oyczyźnie przygłażył- 
Widząc to Orzeł, zeyść fię każe radziep 
Pytaiąc, coby w tym począć mie ladzie ? 

By nie ścibiła wfzędzie froka nofa, 

Ani wróbl darmo nie pożerał profa. 

Aby próżno gołąbki fzyijek nie mufkały, 

Wlepiwfzy oczy, w ciekące kryfzcały.. 

By nie drażnił flowikow pokrzywnik jak druga 
Ona dziwaczka papuga. 

Ozwał fię fokoł marfzalek nadworny; 
Ow to minifter przezornv: 

Wfzyftkiego, prawi, wielowładny panie, 
Przyczyną jet próżnowanie. 

Gdy im rozdafz urzędy, i prace wyznaczy fżą 
Wkrótce poprawę obaczyfz. 

Przyftał król nato, wnet wicie rozfyła, 

By fię rzefza powietrzna na feym zgromadziła. 
Aż też po niejakiey chwili 
Zewfząd poftowie przybyli. 

Więc ufiadfzy król ptaków na wierzchołku fofny, 

Do zgromadzenia z żalem zacznie prawićż 
Słyfzę, że uwas wzmógł fięnalog fproiny, 

Gwarzyć, mufkać fię, niczym fię nie bawić. 

1- Obmy- | 
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Qbmyślim wam zabawki, i różne urzędy, .- 
Maiąc nazdolność wafzą 1 potrzeby względy. 

Nię gmyśli onym ta była nowina: 

Wfzczyna fię rozruch, a będąc ftrwożeni, 

Zeby nie byli pracą obarczeni, 

Każdy fobietam urząd obierać. poczyna. 
Rzecze więcpaw: jam, królu,jęft ftooczny,zaczem 
Mogę bydź dworu twego dobrym poftrzegaczem. 
To. no mówiłną już fię papuga ozwała: 

Umiem drażnić, Będzie ztąd rozrywka nie małą. 

Toż fię domagał, ma ofire fpony, 

Zeby był nad powietrzną %aę(zą przełożony. 
Po nim rzeką fkowronki, czyże, i fłowiki: 
Potrafim wdzięczne ci nócić okrzyki, 
Tu iuż orzeł nie cierpiąc, mocno fię nafroży, 
A urzędów rozdanie na jutro odłoży. Na 
Nie wiemyco:fię dłało, tylko powiadano, 
Ze gdy mu żądze w ten czas przekładano, 
Orzeł ztemi figę- miał odezwać flowy: 
Każdy jak widzę gotowy 
Rzydzić, gwarzyć, przeftrzegać , krzyczeć, i 
błaznować, : 
A nikt nie chce nafpólny pożytek pracować. 
„BAY KA 
Szczygieł i Wróbl. 


Pewnego ranku fzczygłów mnóftwo fię źleciało, 


A gdy ich 'kilku.w fidła fię wplątało, 


Wypaądfzy małe z krza ciemnego dziatki 


sadzą ie do klatki, 
A Pierz- 
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L „Pierzchną wnet wfzyftkie, wtym jeden od tada 
Obłąkawfzy fię ; wfzędzie- fzukać pocznie 
Śwych towarzylzow, iarefzcie ufiada 
W ciemney gęliwinie,*i po pracy. fpocznie; 
A jako, zwykli. w trudach fwych żołnierze, , 
Wnet fig. do pieśni „zabierze. 
, Tak kiedy on fwe treliki prowadzi, 
b. Tuż fię wróbeł fzaty.o bok przy ńim fadzi, 
X coś gwarzy. chrapliwie niesforneni tony. 
O co fżczygiel urażony: 
Precz-mi ztąd, rzecze, pafobrzuchu bury, 
Niecnoto, chamie, obelgo, natury. 
Wróbl mu powie: milcz pyfzku, iż nie powiem 
gorzyy: 
Nie na [woią obelge natóra nie tworzy. 
Nie zazdrofzczę- ci. pierza, ani twego glofu, 
Wierz mi, żem kontent jeft z mojego lofu; 
Gdy nie mi przyrodzenie. takiego nie dało, 
Coby chęć w drugich na mnie zaoftr zało, 
Każdy, ktokolwiek fwym rozumem widda, 
Befpieczeń:two a pokóy nad wfzyftko prz zesłądł. 
Y woli raczey żyć choćby “nie modnie, 
Byle fwobodnie. 


AYKA 
7 Kurtzeta. 


Rau jednego o wieczorney po 

Idąc przez czeladne poiworze, 
Spoty kz im kwoke caér yonyon lzyfzakiem, 
Ococzoną iuż fporych pusląt fwy ch or(zakiem. 


Gme- 


Gmierała w ziemi, aż też robaczka wygrzebie 
Wabiąc kurczęta do fiebie. 
Porwie z nich jedno, i iuż w gardle miało; 
A że był robak i miąlzy i długi, 
Wifiał mu z pyfżczka, fpoty koniec drugi, 

Chwyci zań drugie i fprawnie i śmiało. | 
Oboie tedy ciągną, nieboraka 
"Na pół żywego robaka. 

Tak kiedy wfwoim trwaią uporze, | 
Jednemu jakoś-z gęby wypada, 

Drugie czym prędzęy łyka i ziada, 

Lecz nie tu koniec, ani każ po fporże. 

Bo wnet kogutek ku niemi pofkoczy, 

A on też wzaiem mężnie fię paftawi; 

Wlepiwfzy tedy żwawo w fiebie oczy 
Jeden drugiego pofkakuiąc krwawi: 

Y nie wprzód zefzły Z placu kurczęta, 
Ażnacel wziętym drugiego polkokiem, 
Muf przypłacić robaczka fwym okiem. 

Tak to fię kończy zazdrość przeklęta. 
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j BAYKA 
Broda i W qè. 


Zaliła fię raz Broda na fwego falada, 3 
Ze wąs jey nie fżanuie, i onę pofiada; 

Anie tylko że przed nią wyżfze mieyfce bierze. 
Ale nadto gdy piie, onfię w czafzy pierze; 

A oney fię niebodze więcey nie doftanie, 
Jedno co z wąfa na nią mokrego ukanie. 

Ztąd waśń pofzła, i fwary, ztąd fkar gi izwody, ' 

Zie wąs nigdy mieć nie mógł przyiacielaz brody 


Z 
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Wytoczy fię ta fprawa przed fądem po chwili, 
Na który ze wlzy tkich itron fędzio wieprzybyli; 
Gdyż to wfzyjtkich obefzło; kończąc rzecz w por 
koju, 
Zeby potym za brodę nie przyfzło do boju. 
Tam gdy broda na wąfa ponawiała żale, 
A wąs mówił, jak broda rzuca (ię zuchwale 
Na młódź , fzpecąc ich twarze ; ztąd tertes i 
wrzawa; 
"Trudno było rozeznać, czyia lepfza fprawa. 
Turczyn wala ukrócił, ulegając brodzie, 
Która zdawna powagę miała w tym narodzie. 
Lecz fię Polak z Węgrzynem na brodę ufadził, 
Oczerkiefić ią, wafa zaś ocalić radził. 
Fiancuz, Niemiec, Włoch, Hifzpan, kończąc 
fprofne zwady, (dy: 
Wywołują, z.fwych kraiów te tak złe fąfia« 
Tak to zle żyć w niezgodzie, a nifkąd tak (nadnie, 
Jako z złego fąfiada bieda nie przypadnie. 4 


PIESN 
Cnota. grunt. 


Nie tu takiego nie mafz na świecie, 
= Coby los nie pluł zażarty; 

*Wfzyftko czas wartki wali i gniecie, , 
Sttoiąc śmiech fobie, i Żarty. 
ES". de x Jesl | 

Nie zawfze wabna trwa w róży cera, 
"Na którą kupid fię fkrada ; 

Ta, co dziś z pącza krafna wyziera, 
Jutro iuż śliźnie, opada. 


JE 362 0% 

Wiofna wdzięczęemi dyfząc poezją 
Wieńczy: kwiatkami fwe dkronie; 
Beni pies nanią wnet wywrze gniewy, 

Wątiy zupaliu kwiat fpionie. 


ye rola * widząc fwe źmiany, 
Co ie rbarwia Cerera, 

Ze Saia jego potem oblany 
Pomyślmy fkutek odbiera ; 


UR OR z 


Wtym Eur wypada z jalkin Kola, 
Niofąc na barkach grad, delzcze, 

Młóci: niebaczny okryte pola 
Kłofem, choć nie dośpiał we 


wi Sho 
Rad żeglarz, kiedy powiewne żagle 
Uaiefie przed fyrtą zdradną; 
Wtym na ukryty prąd wpadfzy nagle, 
Taz Z de fwym na dno. 
X dosk, 
Samych to aia cnot f3 zafzczyty 
Więkfzych nad wfzelkie przygody; 
Ze od złych wrogów zrudy ubity 
Czas, nie przynofi im SPR. 
SW wo RE 
Próżno fię zązdrość T o ie kufi, 
Próżno ziwey palżczy fkry miota; 
Prędzey fię włafnym jadem udufi, 
Niż fwóy utraci blaik cnota. 


JE 3% JE 

Im filniey' dmucha burza z Ereba; 
Tym więkfzy ogień fię NIECL. 

O światło fobie nie profi Feba: 
Jaśniey wśrzód ślepey ćmy świech. 
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Nie maig na niy okrutne parki n 
Prawa, ni Żadney opieki, 
Choć fą ludzkiego życia władarki: 
Chwala cnót żyie na wieki. 


PTESN 
Chwała na godnościach me zależy. 


ydź na godności, jelt to zafzczyt mały, 
Ani dofianie ztąd dla fiebie chwały; 
Chyba kto dobrze fprawować fię będzie 
Na fwym urzędzie. 
Niech flynie Kodrus, który na to władał 


Berłem, by 'mad' nie fwych dobro przekładał, 


Za EŃ nawet jemu nader mila 
Sama śmierć była. 
Daleko więkfzey chwały byłbyś godnym, 


Gdybyś poprzeltał bydź godności głodnym; 


Niż gdybyś zoftał Grandem, abo Parem, 
_> Lub. Perfkim Carem. 

Ogień tym więkfzy na kuchni powfaie, 

1m kto doń więcey oleiu przydaie; 


* Rychley fię fpada, niż będzie napchany 


Wiormi dzban fzklany. 
Nie chcieli owi młodzieńcy korony; : 
Mówiąc, iż prawa im pofiadać Trony 
z Bronią 


JE 7885-08 
Bronią, którzy fię z Królow nie rodzili, 
Acz godni byli. i 
A pominąwfzy tych, co fię kafali, 
Abdolomina na Troń ukazali; 
Co choć fzedł z Królów, wolał wyprawować 
Grunt, niż panować. 


PIESN 
Chwały amaczey mie nabędziemy , chyba. w chwa- 
lepmych ćwicząć fie rzeczach: 
Próżno fię śmiercią krwawy Mars przegraża, 
Nic to.pełnego dumy mie przeraża: 
Na powściągnienie jego żądzy, chwały 
Wfzelki {trach maly a ; 
Schnie kto nad grofzem: gdy idzie*atoli 
© fiawę, wfzyftko dla niey ftracić woli. =. 
Lecz próżno, byś ią chciał kupić wfzyftkiemi 
Skarby fwoiemi. 
Chwała tak wielkie dobro jeft, tż zgoła 
W fzacunku żadna rzecz jey nie wydoła; 
A w porównaniu z nią perły i złoto, 
Jeft jako błoto. 
Tego chwalebnym ja fądzę mym zdaniem, 
Co fię za chwałą nie goni, lecz za niem 
Chwała śpiefznemi poftępuie kroki 
Bez długiey zwłoki. 
Czemu nie czyniąc dobzre, jey pragniemy? 
Przecz dla nabycia jey, tyle broiemy ? 
Wflzak kto źle czyniąc, za chwałą fię goni, 
Ten od niey ftroni. 
Sama 
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Sama tuż idzie za cnotliwym chwała, 
Nie odftępuiąc jako cień od ciała; 
Która naybarziey w ten czas goni człeka, 
Gdy on ucieka. 
Czyń dobrze, i cierp więle, myśląc otym, 
By żczego miano ciebie chwalić potym. 
Komuż prac wiele, i trudów fwa chwała 
Nie kofztowała? 
Wiele dla. fiawy Herkules pracował, 
Regulus Życia nawet nie żałował. 
Stawże na myśli tak zacne przykłady, 
A idź w ich ślady. 
Niech fię kto fzczyci licznemi herbami, 
Y chwalebnemi przodków fwych dziełami; 
Niech ich wyftawia na widok portrety 
Dla fwey zalety. 
Komu tych ozdob los nie dał w podziale, 
Z.goła nić nie dbay: ba możefz bydź w chwale 
CJeśli chwalebnie. żyć będziefz) zrównany 
Z wielkiemi Pany. 
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Robak fummienia. 


Kogo o zbrodnie ftrofuie fumnienie, 
Temu muzyka, ani fłodkie pienie, 

Ni przyiacielfkie wybiią -rożmowy 
Frafunków zgłowy: 

Czy. po fzpalerach. ogrodowych chodzi, 

Czyli też Bachem ftrofkaną myśl chłodzi; 

Lub fwe układnie na łoże złocone 
Członki zemdlone. 
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Zbrodnia ufławnie przed/oczyma kawa,- 
Ani fpoczynku żadnego nie dawa; 
Robak fumnienia gryzie bez litości 
jego wnętrzności. - 
Robak! jakiego Azya nie miała, 
Gdzie gadzin, fmoków jeft liczba niemała, 
Z któremi niegdyś Macedończyk zbroyny 
Wiódł krwawe woyny. 
„ Choćby fię -udał, tam gdzie nie pówfłanie 
Burza, hfbokędy Bogów jeft-miefzkanie, 
Gdzie to wydnię ziemia cudne kwiecie 
Zimie Płbecie. 
Choćby też ufzedł w Biedoftępne fkały, 
Choćby go roty zbroyne otaczały; 
Nigdzie gryzoty ni trwogi nie Zaęgzie, 
Gdziekolwiek będzie: x 


PIESN > 
« Do: Przytaciela, źcby na wiofnę zażył wefołey 
mysli. i 


uż też zimne czaly 
Spryfneły, a lafy 
Znowu fię w liścia zielone przybrały, 
X rzeki wolnie fwe toczą kryfztały. 
Azali ię malo 
_ Doma nafiedziało ? 
Pódźmy więc fzukać cienia dla ochłody 
Pod tapolami, tam gdzie płyną wody. 
Precz fmutek i trwoga, 
Spuśćmy fię na Boga; 


Y 


Który 
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- Który fprowadza oftre mrozy na to, 
Aby po zimie milfze było lato: 
Nic nie myśl nieboże, 
C6 na ciebie może 
Nigdy nie przyidzie, ani bądź trofkliwym, 
Zebyś przed czafem nie był niefzczęśliwym. 
Póki jefzcze trofka, 
Zadna cię nie trofka. 
Bądź dobrey myśli, a też wefołości 
Wczefney użyciem ofładzay gorzkości, 


SIELANKA 
Kwiatki. : 
Oczętz Flory, wdzięczny wiofny płodzie, 


Chlubo fzpalerów, różno-wzore kwiatki, 
Cóm was tu foni fadził w mym ogrodzie, 
Wyście ozdobą mey ubogiey chatki; 

Wy w famotności mey wdzięczną ochłodą, 

Bawiąc niewinnie wafzą wzrok urodą. 
Gwoli wam- wftawfzy z rana jafna zorza, 

Na litki wafze upałem zemdlone, 
Nim fię wynurzy mąż jey groźny zmorża, 
Sypie obficie rofy uperlone ; 

A. Feb.gdy: przetrze wzrok, dziwi fię wielce, 

Widząc fwóy obraz na każdey kropelce. 
Walzą zwabione krafą tu Zefiry, 

Rzuciwfzy knieie, ugory, i błonie, 

Lecą na balfam, którym tchniecie, fzczyry, 

Nie bez wdzięczności za dar fiodkiey wonie ; 
C Ta 


pn 
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To was mujkaią, to igraią z wami, 
To wupał czynią chłodek fkrzydełkami.. 
Uboga w włalne wdzięki ludzka dola, 
Kleci ie z krufzców, kamieni i pierza, 
Zwraca na'chlubę plon rozliczny. pola, 
Odziera z fierści i ze f(kóry zwierza; 
Przecież to wfzyftko razem wdziawfzy na fię, 
Wafzey, kwiatoczki, nie wyrówna krafie. 
Niechfig nie chelpi ludzki przemyfł dumnie 
Z (wych wynalazków, co ie dofzedł który ; 
W więkfzey je nie jeden kwiatek u mnie, 
Co go wynalazł fańr"prawca natury; 
On wam dał w krafie niezrównane twarze, 
A wy mu za to zdobicie oftarze. | 
Do wafzey pfzczołki kupią fię fodyczy, 
Którą wam Nieba daią wefpół 2 tofą ; Sz 
A będąc pełne fłodziuchney zdobyczy CR 
Z daru wafzego, do ulów ią niofą. | 
-Wy, depiey niż <ktoś, i chorych leczycie, . 
- Dzielnie ratuiąc fwoią mocą życie. 
Wafzym fię. fzczyci flodka' muza «wieńcem, 
Szanuią wianek poczciwfze dziewoie, 
Przed nieuważnym fłrzegąc go młodzieńcem, 
Y przekładaią nad życie go fwoie. . | 
Kiedyś o wieniec walczyli rycerze, | 
Teraz łakomftwo przed nim przodekbierze. 
Precz mi żegawko z moiego ogroda, 
Y ty piołunie, co palifz goryczą; 
Nie znają kwiatki me, co to niezgoda, 
Co gniew, a famą tchną tylko "fłodyczą. 
Choć miedzy niemi różnica mo 
JE- | 
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Jednakże jeden drugiemu nie fżkodzi: 
Tulipan witrząfa uzłocony. czubek, 
Narcys fię fzczyci bieluchną urodą; 
Litia zbiera {wë fzkarłaty w kubek, 
Fiolki z różą fpór 6 zapach wiodą. 

Pani ten wdzięeznieyfzą gościa wonią darzy» 

Owey fię żywfzym twarz rumieńcem żarzy. 
Przecićż wfrzód fporów i tey nierówności, 
Nikt: na fąfiada krzywo inie pogląda ; 
Stokroć -Miom krafy nie zazdrości, 
Miętka róż wdzięku i wzroftu nie żąda. 

Ni tamtych duma, ni tych zazdrość bodziec; 

Ach jak to miło żyć wtak śliczney zgodzie. 
Upłynńe wafże wdzięki, krótkie życie >i 
Pygrąża myśl mą wfmutku i żałości; 
Lecz tą krótkością razem? mię uczycie, 
Bym nie przykletał ferca do próźności. 

"Nic tu ftałegoż tam dążyć należy, 

"Gdzie wieczna wiófna,a kwiat zawfze świeży: 


EPIGRAMMATA, 
Po wigkfzey części % rożnych, Łacińfkich antga 
row tłómiaczone, . cz 

Bóg fat fie Człowiekiem. 
edwie Bóg na fwóy obraz człeka uformuiea 
Alić zaraz rzecz dziwna! w nim fię rozmiluig. 
Ale kiedy od fiebie uyrzy ftroniącego, z 
Naklztałt uciekaiących wód od źrzódła Twego: 

aie Rze- 


ł 
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Rzecze więc, co ma począć? ach jak długo człeka 
Szukam, on zawfze przecie odemnie ucieka! 
To zabiię? lecz kocham! to go będę gonił? 
Lecz on barziey odemnie będzie jefzcze ftronił. 
Zal mi go, nie zabiię, gonić też przeftanę:, 
By.nie ftronił odemnie, fam fię Człekiem ftanę. 


Czemu Zbawiciel rodzi fig w faopie, 


Przydłałoż to rodzić (ię w fzopie Chryftufowi? 
Pak, Przyfąło: bo gdzież fię rodzić Barankowi? 
- w 


A Do Marji Pamny. 


Jdźcie me do Maryi płaczeąwyzdychania: 
Bo ta nigdy od fiebie nędznychygie. odgania, 

Jeżli fię was fpytaią, czemu nie idzieeje 

Do Boga? lękamy fię go barzo, powiecie. 

Od Panny zaś cóż złego możem fię fpodziewac? 

Wfzyftko może, tylko fię nie potrafi gniewać. 


Na te fłowa: Przyodziama Jłońcem, 
a| Xiężyc pod nogami jey: 


Cyntya kiedy Pannę raz Przeczy ftą widzi, 
'* Rzuca fig jey pod nogi; 1 Feba fig witydzi, 
Rzecze zatym do niego: iuż byway zdrów Febie, 
Cdtąd mi itopy Panny będą za'miaft ciebie. 
Slyfzy to świetne ilońce, i wgniew na nią 
w padą, 
Nakoniec w zadumieniu tak do niey powiada: 
Teyze ja to po tobie czekałem wdzięczności, 
ET AA - 
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Zem ci moiey do tych czas udzielał światłości? 
Owoż więc, żebyś znała, iż ci światłość daię: 
Natychmialt teyże Panny: fam fię fzatą ftaię. 


Do S. Zacharyafzd. 
Długoż Zacharyaľzu będziefź niemówiący: 
Nie rzecz milczeć, którego. fyn Glos wołałący. 


7 O S. Pietrze w Okowach. 
Gdy Piotr Swięty w więzieniu ulnął okowany; 
Wtym fpadaią znóg jego żelazne kaydany. 
Każe Anioł uciekać; On poiąć niemoże, 
Co/fię dzieie, i myśli, że to przez fen może. 
Miał za fen: bo na jawiefię by. nie nakłonił, 
IŻ by śmierci fio kiedy dla Ehryftufa chronił, 


Q trzech źrzódłach S. Pawia. 


Zietną Pawła, podfkoczy wnet po razow trole 

Glowa; a wtym wód żywych wytryfną trzy 
zdroie. 

Uftąpcież więc Pawłowym źrzódła Helikońfkie: 

Bo tych głowa początkiem, owych nogi końlkie. 


O S. Stanifławie B, i M. że urodził fg 
z rodziców przez 50. lać miepłodnych. 


lugo mufi natura i fztuka pracować, 
Kiedy chce jakie dzieło cudne wykfztałto= 
wać. 
Podła bedłka urośnie i wlada godzinie; 
Klon nim pory fwey dóydżie, kilka wieków 
minie. z Li- 


( 
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Liche ziółko i chwaty doyrzreią za latok 
Zeby wielki dąb urofi, trzeba wieków na to. 
Dwa wieki bez uftanku na to pracowały, 
Niżeli fianął Kościoł w Efezie wfpaniały; 
Ubogie. zaś chałupy, i kmiecie miefzkanie ' 
Wybornie i zajeden miefiąc nawet ftanie, 
Cóż to tedy za dziecie, gdy tyle mufiała 
Natura czekać, nim go światusukazala ! 


O S. Staniflławie Koftee. 
S 


Gdy nim Matka wigjąży była, widziano - ma jey 
żywocie Jmie JBRZEJS w promićniach. 


Bofkim liftem fz, mówi Pawel ©$ Chrześcianie, 
Zecz nanim jet ukryte to Boże*pifanie. 
A gdy na Staniflawie Róg fwe Imie raczy. 
Wyrazić, pewnie ten lift coś. wielkiego znaczy, 
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Tenże ufłyfzawfzy coś mieprzyftoynego, omdlewa. 


Gdy wolniey z uf wfzeteczne fłowa wypadały, 
A Wenus tam | ówdzie miotała fwe ftrzały; 
Boiąc fię, by fwą w niego nie trafiła frzałą , 
Wraz niewinne dzieciątko pod kół fię fchowało. 


Tenże biefa w pofiaci pfa od fiebie odgania 


Łakomy pies na Koftkę , raz długi i trzeci 


Miota fig, i po tzzykrcoć wnet nazad odleći: 
Spa< 


i 


/ 
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Spodziewał fię, iż jemu Koftka w fmak póyść 
miała; 

Lecz ffę zawiódł: bo mu fię kością w gardle ftałą. 


Do tych, co zimną wola pierhi jego chłodzile. 
y % 4 nje JES 


Próżno wodą chłodžżicie, na nic ta ochłoda: 
Co zapalił Bóg tego nie zaleje woda. 


Na Obraz S$ . Jana Chrzciciela. 
Wyrażon Jan tuż o bok JEZUSA ftoiący: 
Bo gdźie owo, tam mufi bydź głos=wołalący: 


Koscioł Matką. 
Jem jet Oblubienicz, wyście Chryfiufową 
Bracia: toć wam nie jetem Matką, lecz Bratową: 


io Obłudnika. 
Co-ma daie prawica, nie wie nic lewica; 
Prawdę mówifz: nic bo wiem nie daie prawicź. 


Do tych, to nie wierzą. cudom. 
Nie macie takiey wiary, abyście TE 
Cuda, ani też takiey, byście im wierzyli 


O Kolumbufe. 
Nie nie mafz, rzekł Salomon, nowego, a przecie 
Kolumbns znalazł nowy świat na ftarym świecie. 


O Stuarcie Królu W. Brytanii, 
Król od fwoich Brytanów z życia pozbawiony: 
Toć nie jeden iuż, ale dway fą Akteony. 


[0 


JR" 8: 96 
O Bogatym i ubogim. 

Bogaty pragnie złota, ubogi zaś chleba: 

Pierwfzemu więcey, niźli ubogiemu trzeba; 


Gość ubogo przytęty. 
Jeżeli gość jeft dobry, dofyć ma i mało: 
A jeżeli zły, i to wiele mu fię dało. i 


Na niewiafte pyfznie_uftroiong. 
Z tyłufię ogon wlecze, rogi mafz na głowie, 
A któż zatym nie rzecze, żeś podobna krowie. 
m 


= 
Na Gr chófny Froiańczyków. 
Czemu to o niewiaftę taki fpor prowadzą? 
Bo niewiafta jet z kości, Pp 


o kość fię wadzą. 


Do miiczącego. $ 
Jeśliś mądry, a milczyfz, toś jeft głupi: % 
Jeśli milczyfz, Żeś głupi, mądrym jófteś wcale; 


O Erazmie. 
Erazm dowcipnie głupftwa napifał pochwały: 
Prawdziwie z głupftwa jego znać rozum niemały 


O tymże. ) 
Jeden tylko bawił fię głupftwa pochwałami; 
Tych zaś, co chwalą głupich, znaydziem tyfią- 
caini. l 


O slepym, a drugim chromym. 
Slepy dzwiga chromego, 4 on wiodł go drogą; 
Ów był okiem ślepemu, ten chtomemu nogą. 
O jak 
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jakpięsme tyen ludzi miośćAkołarzyja? > 


Rozumiałbyś, że we dwuch jedna dufza była, 


Co jeft śmierć. 
Pytafz fig, co to jeit śmierć? po śmierci fię do- 
© wiem, ; 
P:zyydź więc do mnie, gdy umrę, naten czas 
ci powiem. 


Smierć z Ko/ą. 
Wiwi Pifmo, (63) iż wfzełkie ciało jeft to fiano; 
Atd podobno śmierć z kofą wyrażać nam chcia- 
no. 
©) Z/aie 40, 6. 


Zona wzrofiw małego. 
Smiano fię, iż ktoś żónę wziął wzroftu małego: 
On in: mnieyfze obierać trzeba z dwoyga złego; 
oma S Do jefłnó-oka. 
Jedno tylko mafz oko, dość jednego. tobie, 
Więcey rzeczy, nię lepfzych widzą oczy obie, 
Mam dwa ucha, nie ffyfzę nic jemi dobrego: - 
Owa oka, nic nie widzę jemi pociefznego. : 


Do lekarzów, 
afżych ręku śmierć nafza i Życie lekarz 
W:s nawet lękaią fię frafzliwy Mocarze 
Może kogo fąd-ftracić, lecz za jawne winy: 
Wi cie þez źadney przyczyny. 


ży 
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wy zaś zabić może 
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"mu to za trzydzieści ów fraut nie pór 
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N», obmótce. 
Gd y lezy kiem mki kodziiz 
w1Iecze: Á 
A czt by 5 nie € u, byoma w roku mieć: Aa 


Ząabiiątzć Mié jednego na liawye, a Zatem 
oława więźni 
tem 


Do: mą 
JE nauka J miętew GR w 
Trzymalz nazamia! 
Rozuniałbym, ŻE CIE 
Bym. nie wiedział, że Panią ta Bogini była 
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